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ki chusteczkę, wytarł smoczek. Siostrzyczce się to nie 
spodobało. 

Babcię zastał Adaś na tylnym siedzeniu, tak, jak ją 
zostawił. Lewa część warszawy została zgnieciona przez 
Złomota, ale babci Złomot nie zranił. Czemu więc nie 
ruszała się? Czemu siedziała tak z otwartymi oczami, 
z dłońmi przyciśniętymi do piersi? I nie odezwała się 
też, kiedy Adaś szarpał ją za rękę, ciągnął za płaszcz. 

— Babciu! Babciu! 
Tylko się dziwnie przechyliła i obsunęła na siedzeniu. 

Ale tam już ujadały Suki, tam już krakały kru-
ki i Wojacy-Wroniacy, już łomotały kolejne Złomoty 
i grzmiały zastępy MOMO. Rozwiała się mgła, wszyscy 
widzieli furię i śmierć Złomota. Zaraz dopadną tu Ada-
sia i jego siostrzyczkę. Nawet jeśli nie czekali w pułap-
ce, to teraz już wiedzą. Szpicle nadawały do Wrońca. 

— Babciu! Obudź się! 
To wszystko dlatego, mówił sobie Adaś, że nie by-

łem grzeczny. Nie posłuchałem babci, uciekłem. 

Koszyk ześlizgnął się z kolan babci. Wysypał się 
prowiant. Srebrny kapsel butelki zalśnił magicznie. 
Mleko, pomyślał Adaś, jest dobre dla dzieci. 

Zerwał sreberko. Z butelki wychlusnęło Mleko. Roz-
lało się na ulice i domy i samochody i niebo i ziemię, 
i miasto znowu okryła siwa mgła. 

Adaś wziął siostrzyczkę za rączkę i powędrowali 
w mleczne odmęty. 

zli, a przed nimi, za nimi i obok nich majaczy-
ły w tumanach tłustej bieli szare sylwety. 
Znowu wszystko się wyciszyło, spowolniło, 
oddaliło. Figury zatrzymane w tańcu. Świat 

jak za zaparowaną szybą. Adaś siedział wtedy na para-
pecie i wyglądał przez okno. 

A teraz sami muszą znaleźć drogę — chłopczyk 
i jeszcze mniejsza dziewczynka. 

Mijają szeregi MOMO. Najeżone Pałami, z ciężki-
mi bulwami Hełmów. Przepasane skórzanymi Pasami. 
Każdy Miłypan jest trzy razy wyższy od dziecka. Mógł-
by je zdeptać, jak Złomot deptał samochody. Niech tyl-
ko uniesie bucior ogromny. Siostrzyczka patrzy szeroko 
otwartymi oczyma. 

Mijają Suki przyczajone. Z półrozwartymi pyska-
mi, ze ślepiami reflektorów ledwo rozjarzonymi. Zimny 
pot ścieka po ich blachach. Drapią asfalt chromowany-
mi pazurami. Warczą cicho. 

Mijają Złomota. Czeka w zaułku na rozkaz. Pa-
ły, Tarcza, blachy, gumy. Zmechanizowane cielsko hut 
i pegieerów. Dyszy gorącymi spalinami. Siostrzyczka na 
jego widok chowa się za Adasia.             
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Mijają Wojaków-Wroniaków. Żołnierze otoczyli 
w czarcim rytuale dymiący kocioł. Kogoś tam ugotowa-
li, kogoś spalili. Łykają czerń. Nad nimi wiszą konste-
lacje kruczych skrzydeł i dziobów. Obracają się powoli 
wokół kotła. 

Mijają szarych ludzi. Figurki wtopione we mgłę. 
Nie mają twarzy, nie mają w ogóle głów, wcisnęli je 
między ramiona. Dryfują, byle dalej od Milipantów, 
Suk i Wojaków. Nie widzą siebie, nie widzą miasta, nie 
widzą dzieci. Gdy dzieci podejdą za blisko przechod-
niów, szumi w dziecięcych główkach zła telewizja. 

Mijają Szpicla. Kiwa igłą anteny, rozglądając się wo-
kół. Każde jedno jego spojrzenie ciekawskie to dwume-
trowy łuk szpica. Mleko nawija się spiralnie na antenę. 
Tu popatrzył, tam popatrzył, tu zerknął, tam zajrzał. 

Mijają Czołgi i Czołgistów. Czołgiści wypełzli 
w mgłę z wnętrza maszyn. Wiją się na śniegu. Kom-
binezony ubrudzone ciemnym olejem. Ślepe gogle na 
twarzach. Ręce do wajch, nogi do pedałów. Nie mo-
gą więc chodzić, Czołgają się między gąsienicowymi 
pancernikami. Lufy wzniesione ponad dziećmi zioną 
ciemnością. 

Mijają śmieci, zaspy i blokady, mijają domy, sklepy, 
kioski, samochody, pomniki Ptasznika i portrety Wro-
ny, mijają Duchy, Potwory i Sny. 

Siostrzyczka się zmęczyła. Grymasi i powłóczy 
nóżkami. 

Adaś opowiada jej bajki. 
— ...i Baba Jaga złapała Jasia i Małgosię, i wsadziła 

do pieca, i już miała ich upiec — 
— Glu? 
— Ale Jaś miał przy sobie bombę pantomową. 
— Glu! 
— Wrzucił bombę do pieca, bum, wylecieli wszy-

scy aż na chmury. Baba Jaga na jednej chmurze, a Jaś 
i Małgosia na drugiej. Ale Jaś miał odkurzacz. Szmruuu,  
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